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    Do kogokolwiek, kto to znajdzie:


    Oto zadanie matematyczne do rozwiązania.


    Ośmioro dzieciaków, które nie powinny być wystawione na kontakt zpowietrzem dłużej niż 30–40 sekund, bo wiąże się to zokropnymi psychotycznymi zaburzeniami, wyruszyło wponadstukilometrową podróż po ciemnej autostradzie wszkolnym autobusie, który przetrwał już koszmarne gradobicie oraz wjazd przez szyby do hipermarketu Greenway (gdy kierowała nim jeszcze pani Wooly). Narażają się na ataki iopóźnienia wywołane bliżej nieokreśloną liczbą potencjalnych przeszkód, takich jak: obłąkani zpowodu chemikaliów mordercy, gangi, barykady iinne utrudnienia na drogach.


    Oblicz, jakie mają szanse dotrzeć na międzynarodowe lotnisko wDenver, gdzie – jak wierzą – zostaną uratowani.


    Wiem, brakuje wam istotnych danych, więc nie da się tego porządnie obliczyć. Ale jeśli znacie się choć trochę na matematyce – jeśli macie choćby mgliste pojęcie oteorii prawdopodobieństwa – to wiecie jedno: mamy przekichane.


    Idlatego piszę ten list. Żebyście wiedzieli, kto tu był, gdy już to znajdziecie.


    Wautobusie jadą ze mną:


    Niko Mills – nasz przywódca. Chodzi (araczej chodził) do drugiej klasy liceum imienia Lewisa Palmera. Jest skautem ima grupę krwi A, co oznacza, że jeśli będzie wystawiony na działanie powietrza dłużej niż minutę, zacznie pokrywać się pęcherzami iumrze.


    Brayden Cutlass – drugoklasista. Grupa krwi AB, więc będzie cierpiał na urojenia paranoidalne, ale to itak nie ma większego znaczenia, bo jest prawie zupełnie nieprzytomny. To on jest powodem, no, wkażdym razie jednym zpowodów, dla których próbujemy się dostać do Denver. Został postrzelony wramię przez jednego zludzi zzewnątrz, których wpuściliśmy do Greenwaya. Szpital wMonumencie jest zamknięty, ale powiedziano nam, że na lotnisku są lekarze, bo tam się podobno odbywa ewakuacja.


    Josie Miller – pierwsza klasa liceum. Grupa AB. Jedna znajmilszych dziewczyn, jakie kiedykolwiek wżyciu spotkałem. Nie, żeby to miało jakieś znaczenie. Tak piszę dla porządku.


    Sahalia Wenner – trzynastolatka, ale chyba jej się wydaje, że już jest wliceum. Grupa B, tak jak ja. Żadnych widocznych skutków, ale prawdopodobnie „zaburzenia funkcji rozrodczych”, czyli żadne znas nie będzie mogło mieć dzieci. Hura.


    Batiste Harrison – druga klasa podstawówki. Grupa B, tak jak ja iSahalia. Lubi nam czasem prawić kazania. Nie ulega wątpliwości, że chodzi do kościoła, ale jakiego, nie wiem.


    Ulysses Dominguez – pierwsza klasa podstawówki. Grupa AB. Angielski: nie najlepszy.


    Max Skolnik – też pierwszoklasista. Grupa A. Szalone włosy iszalone historie. Ale teraz itak nie widać jego włosów ani nie słychać jego historii, bo jest wciśnięty wpięć warstw ubrań ido tego ma maskę. Jak my wszyscy.


    To już cała ekipa wautobusie. Ale część znas została. Na przykład mój głupi szesnastoletni brat Dean Grieder.


    Został wGreenwayu na Old Denver Highway wMonumencie, wKolorado, znastępującymi osobami:


    Astrid Heyman – maturzystka. Grupa 0. Dziewczyna głupich marzeń mojego brata, która, swoją drogą, nawet nie jest miła ina moje oko wogóle nie jest zainteresowana moim bratem choćby jako przyjacielem, ajuż na pewno nie kimś więcej.


    Chloe (nie pamiętam nazwiska) – trzecia klasa podstawówki. Typ 0. Nieznośna.


    Caroline McKinley – zerówka i


    Henry McKinley – zerówka. To bliźniaki. Grupa AB.


    


    Do tego, kto znalazł ten notatnik, błagam – jedź lub jedźcie uratować mojego brata ipozostałych. Może nadal czekają wGreenwayu na pomoc.


    Dean powiedział, że został, bo on, Astrid iChloe mają grupę 0 izmieniliby się wkrwiożercze potwory, gdyby wystawić ich na działanie chemikaliów, ale zamierzaliśmy ich przecież związać iuśpić. Nic by im nie było.


    Proszę bardzo. Oto macie już czarno na białym, jak głupią decyzję podjął mój brat. Choć zdrugiej strony, jeśli właśnie wyciągnęliście te kartki ze zwęglonego wraku naszego autobusu izamierzacie jechać do Greenwaya ich uratować, to może wychodzi jednak na to, że to on podjął słuszną decyzją.


    Chciałem tu także wspomnieć oJake’uSimonsenie. Maturzysta. Grupa B. Choć opuścił nas podczas rekonesansu, zasługuje na to, by go tu wymienić, ponieważ należał do początkowej czternastki zMonumentu.


    To na razie tyle.


    Alex Grieder – lat 13, grupa B


    28 września 2024
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    To był wspaniały moment. Astrid tuliła Caroline iHenry’ego. Luna szczekała ilizała wszystkim twarze, jak dawała radę dosięgnąć.


    Wszyscy oczywiście mieliśmy po pięć warstw ubrań, które miały chronić naszą skórę przed chemikaliami. Ja miałem jeszcze maskę. AChloe leżała obok na materacu, wmasce, wwarstwach, uśpiona. Ale dla nas wGreenwayu była to piękna chwila.


    Widok Astrid całującej małe, brudne, piegowate buźki sprawił, że poczułem się przez chwilę szczęśliwy, pełen nadziei. Czułem, że moje serce pełne jest miłości do niej. Że mało od tej miłości nie pęknie.


    Apotem Astrid wzięła głęboki wdech.


    Izobaczyłem, że jej nozdrza zaczynają się poruszać. Odetchnęła zbyt głęboko iwiedziałem już, że właśnie wpada wszał.


    –Dlaczego zostaliście?! – zawyła. – Wy głupie, DURNE BACHORY, DLACZEGO ZOSTALIŚCIE?


    Przycisnęła bliźniaki do piersi, każdą dłonią jedną rudą główkę. Przycisnęła za mocno.


    Musiałem jej wyrwać dzieciaki iją obezwładnić.


    To by było na tyle, jeśli chodzi owzruszające chwile wGreenwayu.


    Caroline iHenry płakali, aja usiłowałem utrzymać Astrid przyciśniętą do ziemi.


    –Przynieście jej maskę! – wydarłem się.


    Astrid wyrywała się iszarpała.


    Luna szczekała jak oszalała.


    –Caroline! – ryknąłem, ale mój głos był zduszony przez materiał maski. – Biegnij po maskę! Daj mi ją!


    Astrid upuściła swoją maskę na podłogę, gdy zobaczyła bliźniaki, irzuciła się, by je tulić.


    Caroline przyniosła maskę. Astrid kopała iwyrywała się.


    Musiałem się naprawdę mocno postarać, żeby ją utrzymać przy ziemi.


    –Załóż jej maskę! – krzyknąłem.


    Zapłakana Caroline wcisnęła Astrid maskę na twarz.


    Podbiegł Henry ipomógł jej ją zamocować.


    –Przestań ze mną walczyć! – wrzasnąłem na Astrid. – Zaraz ci przejdzie. To tylko odrobina chemikaliów. Już możesz oddychać.


    –Wciśnij mocniej – powiedział Henry do Caroline, adziewczynka skinęła głową.


    Wcisnęli maskę mocniej.


    Astrid spojrzała na nas, na mnie. Wściekłość wjej błękitnych jak niebo oczach ustępowała powoli, aż wkońcu je zamknęła ipoczułem, jak jej ciało pode mną się rozluźnia.


    Zostałem jednak na niej, póki nie wycharczała:


    –Już wporządku.


    Podniosłem się na kolana, potem całkiem wstałem.


    Astrid uniosła rękę ipołożyła ją na masce. Ostrożnie odsunęła bliźniaki.


    Caroline poklepała ją po plecach.


    –Nie przejmuj się. Wiemy przecież, że to nie byłaś prawdziwa ty.


    –Jasne – poparł ją Henry. – To była Potworna Astrid, nie Prawdziwa Astrid.


    –Chodźcie – powiedziałem. – Musimy połatać bramę! Ito szybko!


    


    


    Musieliśmy ją otworzyć, żeby wypuścić autobus zAleksem, Nikiem, Josie iresztą. Warstwy koców, plastiku isklejki, których użyliśmy przedtem do zatkania szpar, żeby nie dostawało się przez nie powietrze, były teraz zupełnie zerwane.


    Najpierw musimy uszczelnić bramę, apotem jakoś oczyścić powietrze. Czy cały sklep już jest zatruty? Nie wiedziałem.


    Chwyciłem zwisające koce iplastikowe płachty ipróbowałem przyczepić je zpowrotem.


    –Podajcie mi zszywacz! – krzyknąłem do bliźniaków.


    Zszywacz tu wciąż leżał, został jeszcze po naszym pierwszym zatykaniu bramy. Pogratulowałem sobie wduchu tego naszego bałaganiarstwa, bo przynajmniej teraz miałem narzędzia pod ręką. Chyba że to Niko zostawił je tu dla nas celowo. To do niego podobne.


    Podniosłem koce iplastikowe płachty, atymczasem Astrid zdążyła wstać iprzyciągnąć pod bramę kawał dykty.


    Chciałem ją przymocować zszywaczem, ale udało mi się strzelić tylko trzy razy, nim usłyszałem głuche klik-klik. Skończyły się zszywki.


    –Cholera – wymamrotałem.


    Nie było zapasowych wpudełku.


    –Zaraz wracam! – ryknąłem.


    Musieliśmy się dosłownie drzeć, żeby dało się cokolwiek usłyszeć przez te głupie maski.


    Aż się bałem myśleć, jak Niko, Josie iAlex dają radę się porozumiewać wautobusie.


    Nie powinni byli wyjeżdżać iza każdym razem, gdy przypominałem sobie, że ich nie ma, szlag mnie trafiał.


    Teraz jednak złość była ostatnią rzeczą, jaka mogła mi pomóc. Natomiast przydałoby się nieco rozsądku. Musieliśmy jak najszybciej uszczelnić bezpiecznie sklep.


    


    


    Pobiegłem do działu remontowego.


    Minąłem Chloe leżącą na dmuchanym materacu. Wciąż miała na sobie maskę iwarstwy ubrań, lecz była zupełnie zimna. Środki nasenne, które dał jej Niko, były pewnie dość silne.


    Kiedy się obudzi izrozumie, że tamci pojechali bez niej, będzie wściekła.


    Przegapiła przecież tę scenę, kiedy Astrid ija powiedzieliśmy wszystkim, że nie jedziemy. Że to by nie było bezpieczne ze względu na naszą grupę krwi.


    Izpewnością nikt jej nie pytał ozdanie, kiedy Niko wyciągnął ją zautobusu.


    Ale mieliśmy rację, pomyślałem. Dla nas wyjście na zewnątrz naprawdę było zbyt niebezpieczne. Astrid ledwie niuchnęła odrobiny chemikaliów iod razu zupełnie jej odbiło. Mielibyśmy wyjechać ipróbować pokonać sto kilometrów do Denver? Przecież byśmy ich pomordowali!


    Byłem tego pewien. Podjęliśmy słuszną decyzję.


    AwGreenwayu mieliśmy dość zapasów, by przetrwać jeszcze całe tygodnie, może nawet miesiące. Dość czasu, by pozostali dotarli na lotnisko izorganizowali dla nas jakąś pomoc. Albo nawet by poczekać, aż działanie chemikaliów osłabnie – przecież wtelewizji mówili, że nie powinny się utrzymywać wpowietrzu dłużej jak trzy do sześciu miesięcy…


    Gdy wróciłem znaładowanym zszywkami pistoletem, zobaczyłem, że Caroline iHenry skaczą tuż przy pogrążonej we śnie Chloe na materacu. Przy nich zwinęła się Luna.


    Wyglądali jak trzy małe ufoludki zpsem. Ufoludki na ufoludkowej tratwie.


    Nagle od strony bramy dobiegł nas łomot.


    Astrid podskoczyła ispojrzała na mnie.


    Łomot się powtórzył.


    –Hop! Hop! – krzyknął jakiś głos.


    –Kto tam? – zawołała Astrid.


    –Wiedziałem! Byłem pewien, że widziałem światło! Hej, Jeff, miałem rację! Tam ktoś jest!


    –Kim jesteście? – krzyknąłem.


    –Nazywam się Scott Fisher. Otwórzcie bramę iwpuśćcie nas do środka, dobra?


    –Przykro mi, nie możemy jej otworzyć – skłamałem.


    –Bzdura. Przecież dopiero co to zrobiliście. Ledwie minutę temu. Widzieliśmy światła! No, otwierajcie!


    –Hej! Wpuśćcie nas – dołączył się drugi głos. Pewnie tenże Jeff.


    –Chłopie, musicie nas wpuścić. Tu jest, normalnie, sytuacja awaryjna!


    Hm.


    –No tak, wiem – powiedziałem. – Ale nie możemy was wpuścić.


    –Niby dlaczego, do cholery? – zdenerwował się.


    Przy mnie stanęła Astrid.


    –Bo już raz wpuściliśmy dwóch dorosłych ijeden znich molestował naszą koleżankę ipróbował zastrzelić naszego przywódcę! – krzyknęła.


    –No, ale przecież my nie jesteśmy tacy. My jesteśmy mili.


    –Przykro nam – powiedziała Astrid. Poklepała sklejkę idała mi znak głową, żebym ją przymocował zszywkami.


    –No dalej! – darł się facet. – Jesteśmy głodni ispragnieni. Ludzie tu umierają! Wpuśćcie nas.


    –Przykro nam! – powtórzyłem.


    Wstrzeliłem pierwszą zszywkę.


    Scott iJeff dobijali się przez chwilę do bramy, przeklinając przy tym zdrowo, ale nim skończyliśmy przymocowywać sklejkę, już ledwo ich słyszeliśmy.


    Przyglądałem się ścianie izastanawiałem, czy nie dodać jeszcze jednej warstwy plastiku, kiedy już włączymy filtry, gdy Astrid pociągnęła mnie za rękę.


    –Korzystając ztego, że jesteśmy cali okutani, zrzućmy im zdachu trochę jedzenia.


    –Co? – zdumiałem się.


    –Zrzućmy im zdachu trochę jedzenia iwody! – wydarła się.


    –Dlaczego? – spytałem.


    Wzruszyła ramionami.


    –Mamy tak dużo, aoni nie mają nic. Powinniśmy im pomóc.


    Uch, nie chciało mi się wychodzić na dach. Ani trochę.


    Byłem wykończony ichciałem jak najszybciej włączyć filtrowanie powietrza.


    Ale Astrid miała taką minę, jakby było oczywiste, że to dobry pomysł. Jakby to była jedyna słuszna rzecz.


    –Najpierw chcę włączyć filtry – upierałem się.


    –Zrobimy to zdziećmi – odkrzyknęła mi przez maskę. – Powinieneś zrzucić im jedzenie, póki jeszcze tam są.


    –Ale…


    Nie potrafiłem zebrać myśli, skupić się na tyle, żeby jej wyjaśnić, dlaczego to właściwie nie jest najlepszy pomysł. Jeszcze sobie pomyśli, że jestem leniwy albo boję się wyjść na dach czy coś.


    –Dobra – powiedziałem. – Zrobię to.


    Odwróciła się do dzieci bez jednego… no, nie wiem… dziękuję albo co.


    –Caroline, Henry! – zawołała. – Weźcie wózek ichodźcie ze mną.


    –Zaczekaj – zatrzymałem ją. – Najpierw włączmy filtry. Potem zaniosę to jedzenie.


    Astrid spojrzała na mnie iwestchnęła.


    Dobra, nie jest znowu tak łatwo odczytać czyjąś minę przez plastikowe okienko wielkiej maski, ale jednak zdaje mi się, że jej twarz wyrażała mniej więcej coś takiego:


    Temu durnemu dzieciakowi się wydaje, że mu rozkazuję, więc się uparł co do tego jednego szczegółu. Ale skoro już koniecznie musi wygrać wsprawie takiego drobiazgu, żeby zachować resztki dumy, to niech mu będzie.


    Potem powiedziała:


    –No dobra, ale pośpiesz się.


    


    


    Mieliśmy wGreenwayu osiem różnych modeli oczyszczaczy powietrza iod sześciu do ośmiu sztuk każdego znich. Ustawiliśmy zAstrid te większe, aCaroline iHenry zajęli się rozstawianiem mniejszych po całym sklepie.


    Zużyliśmy mnóstwo przedłużaczy, bo większość wtyczek znajdowała się wścianach.


    


    


    Potem poszedłem do pizzerii. Już jakiś czas temu przenieśliśmy sporo jedzenia do tutejszych wielkich lodówek, bo zrozumieliśmy, że zostajemy tu na dłuższy czas.


    Wziąłem kilka puszek tuńczyka, trochę starego chleba ikilka batoników zbłonnikiem, które nikomu nie smakowały, oraz parę okropnych lodów na patyku, których nie chciały tknąć nawet nasze najmniej wybredne dzieciaki. Do tego kilka litrów Greenwayowej, najtańszej lemoniady.


    Wrzuciłem wszystko do pustego plastikowego pojemnika, który ktoś tu zostawił, izatargałem do magazynu.


    Byliśmy sami wsklepie od zaledwie dwóch godzin, aAstrid już się rządziła jak szara gęś, jakbym był dzieckiem. Nie jest dobrze.


    


    


    Do magazynu wszedłem tyłem, bo wrękach miałem pojemniki, więc drzwi pchnąłem po prostu plecami.


    Odwróciłem się imało nie upuściłem całego ładunku na ziemię.


    Ztego wszystkiego zupełnie zapomniałem otrupach.


    Wszędzie było pełno krwi. Ciało Robbiego leżało wpołowie na materacu, awpołowie na podłodze, bo uszło powietrze imaterac zrobił się niemal zupełnie płaski. Koc, którym go zakryliśmy, wkilku miejscach nasiąknął krwią.


    Tuż za nim leżał pan Appleton, który umarł we śnie. Miał spokojniejszą śmierć, to nie ulegało wątpliwości. Ijakby na potwierdzenie tego jego materac nadal był ładnie nadmuchany.


    Obcy, którzy przyszli zzewnątrz irozbili naszą grupę, leżeli teraz martwi wmagazynie.


    Dotąd nie miałem nawet czasu, żeby pomyśleć oRobbiem ijego zdradzie.


    On ipan Appleton przyszli do naszego sklepu iwpuściliśmy ich. Ale kiedy nadszedł czas, żeby sobie poszli, Robbie nie chciał się wynieść. Stan pana Appletona się pogorszył, apotem wnocy znaleźliśmy Robbiego zSahalią.


    Wcałym tym zamieszaniu Brayden został postrzelony, aRobbie zabity.


    Tej samej nocy zmarł pan Appleton. Pewnie nie mogliśmy temu wżaden sposób zapobiec. Wkażdym razie nie wydaje mi się.


    Ale Robbie…


    Mogłem spojrzeć na Robbiego izacząć się wściekać. Ztego, co rozumiałem, próbował zmusić Sahalię do seksu. Czy to siłą, czy manipulacją, nie wiem. Ale na pewno pokazał wtedy swoją prawdziwą twarz ibyła ona obrzydliwa. Pięćdziesięciolatek ztrzynastolatką? Okropność. Myśleliśmy, że jest typem kochającego ojca, aon się okazał zboczeńcem.


    Agdyby Robbie nie zaatakował Sahalii, Braydenowi nic by nie było. Niko iAlex nie próbowaliby teraz dotrzeć do Denver.


    Ale nie czułem wściekłości. Tylko smutek.


    Robbie ipan Appleton byli tylko kolejnymi dwiema nieżyjącymi osobami wtym koszmarnym ciągu katastrof.


    Maluchy nic nie wiedziały otych ostatnich wydarzeniach. Ilepiej, żeby tak zostało.


    Wgłowie dodałem „ukryć ciała” do mojej listy rzeczy do zrobienia.


    Jak tylko nakarmię tych cholernych obcych pod sklepem.


    


    


    Klapę prowadzącą na dach łatwo było otworzyć. Niko zabezpieczył ją płachtami przyczepianymi na rzepy, więc wystarczyło je oderwać, awklapie już tkwił klucz.


    Odłożyłem pojemnik na stopień ipchnąłem klapę do góry.


    Kiedy ostatni raz byłem na dachu, nie wiedzieliśmy jeszcze nic odziałaniu chemikaliów. Patrzyliśmy, jak na niebie nad znajdującym się prawie pięćdziesiąt kilometrów od nas NORAD-em rozlewa się chmura czarnego atramentu.


    Kiedy ostatni raz byłem na dachu, próbowałem zabić mojego brata.


    Teraz było ciemno. Powietrze zdawało się tłumić nawet światło sączące się przez otwór wdachu. Niebo nade mną było zupełnie czarne. Żadnych gwiazd. Żadnych chmur. Tylko wiszące wpowietrzu czarne błoto.


    Wkurzyłem się na siebie, że nie wziąłem latarki.


    Nie chciało mi się jednak wracać po głupią latarkę, więc postawiłem pudło na dachu ipchnąłem je wkierunku krawędzi, czołgając się ostrożnie za nim.


    Za nic nie chciałem spaść zdachu wtę ciemność.


    Po jakiejś minucie żałosnego czołgania się za pudłem, oparło się okrawędź dachu. Pchnąłem je wprzepaść iusłyszałem, jak uderza oziemię.


    –Hej! Co to? – rozległ się krzyk Scotta Fishera.


    –Nie ma za co! – wrzasnąłem.


    Znajdą łup. Azanim to zrobią, ja już będę wśrodku.


    Mieli szczęście, że Astrid ma takie dobre serce, aja daję jej tak sobą pomiatać.


    Zacząłem się ostrożnie przesuwać zpowrotem wstronę światła padającego zotworu wdachu. Jak najszybciej chciałem zdjąć maskę.


    Połączenie maski zokularami doprowadzało mnie do szału. Maska była niby na tyle duża, że zachodziła na okulary, ale wciskała je wtaki sposób, że niemiłosiernie bolał mnie nos. Który wciąż wyglądał kiepsko po tym, jak mnie pobił Jake. Ito bolało. Jak cholera.


    Ichciałem już zdjąć wreszcie te wszystkie warstwy ciuchów. Rolowały mi się pod pachami ipod kolanami.


    Starałem się nie myśleć oAleksie, Niku ireszcie.


    Mieli do pokonania ponad sto kilometrów wtych warstwach ubrań imaskach, wna wpół zreperowanym szkolnym autobusie, po niebezpiecznej, ciemnej autostradzie. Aja tu użalam się nad sobą, że muszę wytrzymać raptem dwie godziny wmasce ikilku warstwach ciuchów.


    Wstałem izacząłem iść powoli wstronę klapy. Wciemności światło sączące się zwłazu zdawało mi się bardzo jasne.


    Ale szedłem ostrożnie, bo dach był nierówny ipowyginany od gradu, przed którym całe wieki temu skryliśmy się wbezpiecznym Greenwayu.


    Myślałem ogradobiciu, otym, jakie mieliśmy szczęście, że pani Wooly, która prowadziła autobus podstawówki, nie tylko wjechała nim do sklepu, ale jeszcze potem się cofnęła, żeby uratować też nas, licealistów. Myślałem oniej izastanawiałem się, co się znią stało. Czy jest bezpieczna? Czy wogóle myślała otym, żeby do nas wrócić, tak jak obiecała, czy raczej po prostu zatroszczyła się osiebie?


    Myślałem opani Wooly, gdy światło padające zwnętrza Greenwaya zgasło.


    Byłem sam na dachu. Wciemności.
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